
kasSswircsBSst© w y d a n ie
~ Itr. 270 Krak6w? wtorek 20 listopada 1822

Należy iość pocztowa opia eona ryczałtem

Rocznik XXXI

® a r e x

m a re k
z a  numer

2500
^sgrsnica miesięcznie 4 0 0 0  Mk 

***>*» asekcw e PKO Nr 140.256 

Rejdainacye otwarte są wcuue 0 6
ąaesetowei. —  Kedakcya 

^O pisów  aie  zw raca i fotaomicD- 
•»¥<* listów nie uwzględnia,

R edakcya 1 A dm inistracya:
K raków , D unajew skiego 5.

T elefon Kedakcyi Nr. 396, 
te le fo n  A  am iaistracyi Nr, 310,
Adres teiegr.: Naprzód Kraków,

Organ Polskiej Partyi Socyalistyeznej
W ychodzi codzienn ie  o godz. Q rano z wyjątkiem dni pośw iątecznych

Dział inseratow y: 
Powszechne biuro reklam y

„PitASA”
Kraków, Karmelicka 16, tel. 20-S6.

Konic czekow e 149.975.

Konfereneya wschodnia w Lozannie
A M E R Y K A  D O M A G A  S i p  O T W A R T Y C H  

D R Z W I
Lozanna. (PAT.) Na w.czoraiji&zem przedpolu- 

Jtołowein posiadizeniiu kom isyi d la  spraw  tory- 
Jopyalnych. k tó re trw ało godzinę nie ustalono 
j ? ? Qze grnji.cy track ie j. D elegat anreiykamjski 
hild oświadczył, że zaw arte  daw niej um owy 

‘JUędizy m ocarstw am i w spnarwie u tw orzenia spe 
^ d a y c h  stref wpływów  w Turcyi, jak  np. urno- 

zaw arta w San Reino, niie dadzą się pogo- 
ć 2 zasadą gospodarczego rów noupraw nienia. 

tOeryka dcmaio-a isiię o tw artych  drzw i d la  
^ y s itk ic h .

k a r a g a g z  p r z y z n a n y  t u r c y i

Lo2aana> ( p a t . )  Delegacya an g ie lsk a  zgoclzi- 
n a  przyłączenie K aragacza do Adryano-

W Y S Y Ł A  B E L E G A C Y £  N A  K .O NFE- 
R E N C Y R

( p a t . )  „N eues W iener Taigblatt" do- 
2 Lozanny. N ota rząd u  sowieckiego, podpi- 

•<jf7 a 5®zez Gziiczerina, stw ierdza, że rząd  sowie- 
^  ni® ZoisitaPwicale pow iadom iony oficyalnie o 
'^Zartinie rozpoczęcia konferencyi lozańskiej. — 

łow iecki dow iedział się o o tw arciu  konfe- 
2 dzienników . Mimo to zdecydowała się

R osya wysłać n a ty ch m iast sw ą delegacyę do 
Lozanny, w  sk ład  k tórej w ejdą: Cziczerin, R a­
kowski, W orow ski i inni.

W edeń. (PAT.) „Neues W iener T agb la tt“ do­
nosi z Lozanny: Delegacya ro sy jsk a  zam ów iła 
n a  pomiediziałk 8 pokoi i  3 sale. lam  ot pasza od­
był dłuższą konferencyę z W oraw skim .

POGORSZENIE S I?  SYTUACYI
Lozanna. (AW.) „U nited T elegraph" donosi: 

Ogólna sytuaicya w Lozannie poczyna siię po. 
garszać. Niepokój delegacyi tu reck ie j, wywoła­
ny utw orzeniem  się jednolitego fron tu  w szyst­
kich  państw , biorących udział w  konferencyi 
wiobec jej żądań, zam ienił siię w jaw n ą  niechęć 
do b ran ia  udzia łu  w obradach  konferencyi. De- 
legacyai zdradza w yraźną chęć opuszczenia Lo­
zanny. W edług inform aeyi przypuszczania, j a ­
koby delegacya tu reck a  w strzym yw ała się z w y­
jazdem  ze w zględu n a  przybycie R asyan do Lo­
zanny, sp raw dzają  się. W  dyplom atycznych ko ­
łach  obaw iają siłę naw et zerw ania rokow ań, 
do cz8igo jednakow oż n ie  dojdzie, gdyż zasad­
niczym  rysem  tak ty k i Isimed paszy jeist wycze- 
kw anie. N a ogół zdaje się delegacya tu reck a  
wyczekiwać in stm k cy j z Angory. P osiądą ona 
jed n ak  jakniajd-a.lej dące pełnom ocnictw a tak, że 
może nawet, sam odzielnie postępować.

Sanacya dla Austryi
(p AT.) R ada narodow a ukończyła n a  

potsliiedzeniu drug ie czytanie u sta - 
Q odbudowie jalkioiteż usitiawy o p rogram ie fi-

1 refo rm y nai podstaw ie konwiencyj 
jęto ''° KilCh. N astępnie w trzccfem  czy tan iu  przy. 
foido,TS*awe upow ażniającą p rezyden ta  ra d y  n a- 
Ąaipjie Ao każdo czosmeigo j ej zwołanfe, n a  żą- 
%  j.g ł ^ u e j  cKtwartej części członków. W resz- 
ła >  ? a b ro d o w a  głosam i socyalistów  przyj ę- 

i  trzeciem  czy tan iu  ustaw ę u sta - 
J ł̂Oą nadaw  yczajną rad ę  państw ow ą.

“ etnonstracye w Wiedniu
(AW ). W  so b o tę  po  p o łu d n iu  ko- 

* b ez ro b o tn i u rz ą d z i l i  m a s o w ą  de- 
^ ty g ^ ^ c y ę  p rz e c iw  p rz y ję c iu  u c h w a ł ge-

Pełnomocnictwa dla rzędu 
Mussoliniego

Rzym. (PA T). Z p o w o d u  o b s tru k e y i posłów  
so c y a lis ty  cz n y ch  p rz y ję ła  Iz b a  d o p ie ro  o  p ó ł­
n o c y  u c h w a łę  o p e h io m o c n ic tw a c h  d la  r z ą ­
d u  d o ty czą cy ch  re fo rm  f in a n so w y c h  i  a d m i­
n is tra c y jn y c h . P rz e c iw  te j u c h w a le  g ło so w a ­
ło  90 posłów ’ so cy a lis ty cz n y ch , k o m u n is ty ­
cznych , re p u b lik a ń s k ic h  o ra z  p o sło w ie  ze 
S a rd y n ii.

Morgan zawiódł
W iedeń. (PAT). „Neue F r. Preis/se" donosi z 

Paryża: M organ odjechał z Anglii do  Amaryid. 
Naidzieje, jak ie  łączono ze ąpędizieiwianem prsy- 
biyteiem Miorgiainia do Paryża, zawiodły.

* b rze i( ' D em o n s tra c y a  z w ró co n a  b y ła  ta k -  fttfllAfW  r7 5 S ii  W
V s ta n o w is k u , ja k ie  z a ję li  w  te j  ! W l f l  W  U T C U jf lttr.    « - „ «._

? koctó; f  0 cy a łiśc i. D e m o n s tra n c i z e b ra l i  s ię  
*wa,Y.+.d .le  3. i  pó ł w  liczb ie  o k o ło  10.000 i  w
i  . *e odh Sziere,g,ac;ii ru sz y li p rz e d  p a r la m e n t,  
< A anvs„ Ywało s ię  d ru g ie  c z y ta n ie  p rz ed ło -

Ifrn,p.s+y jriycfr- S k le p y  i  k a w ia rn ie  n a  ozę- 
v**y Zamp - Se'’ g r a n iczące j z p a r la m e n te m , 

c2eń. lę te. N ie  p rzy sz ło  do ż a d n y c h  w y

C um zaufania dia Cuna
ftj II (TT

A T )-. R e ic h s ta g  p rz y ją ł  z n a c z n ą
 ̂ w n in c A b  .i  m '    ̂i____^Cv K,°śc ia  «""• p rz y ją i  zm arzną

w f  ośty; ^  wP to se k  d e m o k ra tó w , ak o e p tu - 
^  r^ -tó ty i ,!;ZeiniG k a n c le rz a  Cumo. P rze c iw  

nip  -S0IWa^i ty lk o  k o m u n iś c i  i  m a -  
0 ^ lecfci€h n a ro d o w có w , k tó r a  s ię  

a 0‘Wej. ’ T czyła od  n ie m ieck ie j p a i ty i

A ten y , (PAT). W  n o w y m  g ab in ec ie  p re z y ­
d e n tu rę  bez p o r tfe lu  obejm ie  p u łk o w n ik  Go­
r a ł a ś .  T ek ę  m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
ob ejm ie  A ie k sa n d r is , b y ły  m in is te r  p e łn o ­
m o c n y  w  B ern ie . P ię c iu  m in is t ró w  o s ta tn ie ­
go g a b in e tu  m a  w e jś ć  ró w n ie ż  w  s k ła d  n o ­
w ego  g a b in e tu  W  s k ła d  teg o  g a b in e tu  n ie  
w e jd z ie  w e jd z ie  ż a d e n  z w y b itn y c h  v en ize - 
lis tó w . D e fin ity w n ie  u s ta le n ie  l is ty  g a b in e tu  
n a s tą p i  w  n ie d z ie lę  w ieczo rem . J e s t  d u ż o  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , ż t  k tó r a ś  z w y b itn y c h  
o so b is to śc i w o jsk o w y c h  o trz y m a  d y k ta to r ­
sk ie  p e łn o m o c n ic tw a .

opery warszaw skiej p. Ignacy Dygas w roli Ca- 
varadosi‘ego.

WYPADEK ZATRUCIA GAZEM ŚWIETLNYM 
NA DWORCU OSOBOWYM. W czoraj’ rano w e­
zwano pogotowie ratunkowe na dworzec osobowy 
do pokoiku przy kasie dopłat, gdzie znaleziono 
dwie osoby, kobietę i mężczyznę niewiadomego 
nawziska, zatrutych gazem świetlnym. Lekarz po­
gotowia zastosował środki i kobietę przywrócono 
do życia i przewieziono ją do szpitala. Mężczyznę 
przewiozła trupiarka do kostnicy. Byli to podró­
żni, którzy czekail na pociąg osobowy,

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. W czoraj usi­
łowała otruć się gazem świetlnym przez otwarcie 
kurków służąca Stefania G„ lat 19, zamieszkała 
przy ul. Paulińskie* 30. Pogotowie przewiozło ją 
w stanie groźnym do szpitala. Powodem samo­
bójstwa nie przyjśrcie do skutku ślubu, który  się 
miał odbyć wczoraj rano. Narzeczony zerw ał i 
wyjechał z Krakowa-

KRADZIEŻE. Z zamkniętego mieszkania por. Ke- 
slera przy ul. Basztowej, skradziono dw a futra 
znacznej wartości. — V/ kawiarni W asserm ana 
przy ul. Miodowej skradziono na szkodę Szymona 
Freidla nowy raglan wartości 100.000 mk. — Po­
licya aresztow ała Jana Łozińskiego, lat 13 i An­
toniego Brefkę, lat 14, za kradzież blachy cynko­
wej wagi 20 kg. ze składu żelaza przy ul- Dajwór.

UCHWAŁY KOMISYI KODYFIKACYJNEJ. 
W  dalszym ciągu jesiennej sesyi zakończył wczo­
raj wydział cywilny komisyi kodyfikacyjnej obra­
dy nad prawem  wekslowem, przyjmując w dru­
giem i trzeciem czytaniu projekt, który zostanie 
wydrukowany, a następnie rozesłany bankom, są­
dom, i izbom adwokackim do zaopiniowania. Po 
zebraniu tych opinii projekt wejdzie pod obrady 
plenum komisyi kodyfikacyjnej, a po przyjęciu go 
w  trzeciem czytaniu przedłożony zostanie sejmo­
wi, czego spodziewać się należy w niedalekiej 
przyszłości. Jest to pierw sza ustawa z dziedziny 
praw a prywatnego, która ogólnie obowiązywać 
będzie na całym obszarze Rzeczypospolitej pol­
skiej.

NAPAD NA KOMISYE ENTENTY. Do Ingol-
stadt w  Bawaryi przybyła wczoraj komisya en- 
tenty celem kontroli składów amunicyi. Przyjazd 
komisyi dal powód do wykroczeń, mimo że nie­
miecki oficer tow arzyszący komisyi starał się u- 
spokoić tium. Demonstranci obrzucili samochód 
kamieniami i przecięli pneumatyk. Wobec pogró­
żek tłumu komisya musiała wyjechać, nic nie uzy­
skawszy.

POŻAR BIBLIOTEKI- Z Winnipeg (Kanada) do­
noszą: Słynne ze swej bogatej biblioteki kollegium 
jezuickie św. Bonifacego zostało całkowicie zni­
szczone przez pożar. Z pod gruzów budynku w y­
dobyto 4 trupy.

— o o o  —
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Teatsr im . J u l .  S ło w ack ieg o
Poniedziałek godz. 3: „Dziady".

[Wieczór o godz. 8 : „Hamlet".
T e a tr  B a g a te la  

Poniedziałek: „Znakomity Baryton".
T e a t r  m ie js k i  O p era  i O p e re tk a  

Poniedziałek o godz. 6 : „Kopciuszek".

ll
^  ®.8°rfle chce pojednać

S!? 2 Asguithfem

K R O N I K A  DZIS w PONIEDZIAŁEK 27 bm.

(p  .
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^ ^ b & n ilę n c y e  m ięd zy  p rzy w ó d -

'tó, ^ ^ s ły e ^  LTeli l ib e ra łó w  a  p rz y w ó d c a m i 
m.«.- _. - tó e ra łó wtótty ce lem  z je d n o c z e n ia

Kraków, 27 listopada.
Z TEATRU BAGATELA. Dziś i dni następnych 

„Znakomity baryton" w wykonaniu pp. Kosińskie­
go, Malickiej, Ordyńskiej, Siekierzyńskiej.

OPERA I OPERETKA. „Kopciuszek" stał się 
największą atrakcyą dla naszej najmłodszej gene- 
lacyi, dlatego też dyrekeya daje „Kopciuszka" 
dziś w poniedziałek i jutro we w torek o godz. 6 
popoł. W e środę wystąpi w  operze „Tosca" tenor

JUTRO WE WTOREK 28 bm. 
W TEATRZE PRZY UL RJUSHEJ12

K O P C I U S Z E K
DLA DZIECI! OLA DZIECI!



z „N A P Ii Z O D“ Nr. 276

S ta ty s ty k a  w se;m o w i
tys., Żydzi 58 t y s , :nnc listy  — 10 ty s. Obecn'c

,38 tys. osób. h a  poszczególny U’ ;gio o wato 
na PPS - 140 tys. a,sta — 370 tys.. na  W '

W edług danych Gł. U rzędu S tat. opracow y­
w anych pod kierow nictw em  prof. L. Krzywic­
kiego s ta ty sty k a  wyborów sejm owych p rzedsta­
w ia  się jak  następu je:

W  całej Rzplitej Polsk-ej w ynosiła liczba wy­
borców, t. j. osób w pisanych do spisu wyborców: 
12 992X00 (na tysiąc mieszkańców 484 w ybor­
ców).

Najw ięcej wyborców w sto su n k u  do liczby lu ­
dności m ają  w ielkie m iasta  W arszaw a, Łódź, 
Poznań, Kraków  i Lwów. Na 1000 ludności przy­
p ad a  tu  bowiem 005 wyborców. W yjaśn  a s.ę to 
koncentrow aniem  się po m iastach  ludności do­
rosłej i m niejszą liczbą dzieci. W  okręgach wy­
borczych w iejskich przypada n a  tysiąc miesz­
kańców 461—470 wyborców.

Liczba głosujących wynosiła okrągłe 8,821.000, 
to  znaczy n a  tysiąc wyborców upraw nionych  do 
w yborów stanęło  do u; ny wyborczej 679. czyli 
67.9%. U cizia 1 w głosow aniu zm niejsza się w 
k ie ru n k u  z zachodu na wschód. W  woj. peen li­
sk iem  stanęło  do u rn y  wyborczej 881%. w poło­
żonych bardziej n a  wschód wojew ództwach 
łódzkiem , wa.rszawskiem i kieleck cm w ynosił 
stosunek ten już m niej, bo 85.9%. 83.8% i S2%. 
W  woj. lubelskiem  udział głosujących wynosił 
już  tylko 75 3%, w b iatostockitm  69 4%. Jeszcze 
mniejszy byt udział w wyborach na kresach 
w schodnich; w woj. w ołyńsk cm cyfra 59.2%, 
w woj. no wogrodzkiem  i w-ileńskiem 56.7% a 
w woj. poleskiem 54.1%.

W  M alopolsce zachodniej głosowało 68.9% wy­
borców. W  M ałopalsce w schodniej ok. 40%. 
(Należałoby oczekiwać, że wobec 63% w M alo­
polsce zachodniej w Malopolsce wschodniej u- 
dzial glosujących, biorąc pod uw agę m niejszy 
stop eń ośw iaty i uśw iadom ienia, powinien był 
sięgać 60%).

Z liczby oddanych głosów 8.821000 było gło­
sów niew ażnych 58.0C0, głosów ważnych oddano 
iw całej Rzeczypospolitej 8.763,000. W edług
stronnictw  podzrelily się głosy te w sposób n a ­
stępu jący :
L ista  8 C hrześcijański Zw ią­

zek Jedności Narodowej 2 551.000 czyli 29.1% 
L ista 12 Polskie Cen ru m  261000 „ 3 0%
Lista l i  C entrum  M eszezańs. 30.C00 „ 0.3%
Lista 1 Polsk ie S tronnictw o 

Ludowe ,1150.000 „ 13.1%
L ista  3 W yzwolenie 983.000 „ 11.0%
U s ta  13 Polskie S tronnictw o 

Ludowe — Lew ca  59 0C0 „ 0.7%
L ista  15 Chłopskie S tronnic­

two R adykalne (Okoń) 116.C0G ,, 1 3%
L is .a 6 R ady Ludowe 47.000 „ .0.6%
L ista 2 Polska P a rty a  Socyali- 

styczna 9 6.000 . 10.3%
U s ta  7 N arodow a P arty a  Ro­

botnicza 474.000 ,, 5 4%
L ista 5 K om uniści 121OCO „ 1.4%
L ista  10 U nia  N arodowo P ań ­

stw ow a 38 000 . 0.4%
L ista 22 IV s ta  Kresowa 48 000 ,. 0.6%
L ista 18 L ista Inw alidów  12.000 0 1 %
L is a 16 Blok Mniejszość; Na­

rodowych 1401.000 „ 16.0%
L ista 20 Ludowcy żydowscy 54,000 „ 0.6%
L ista  4 B und 81.C00 „ 0.9%
U s ta  11 Żydowski Robotniczy 

K om itet 14.000 „ G.2%
L ista  17 Syon 'ści wschodnio- 

galicyjsey 177,000 . 2 0%
Syoniści zachodnio-galicyjscy 81.000 ,, 0.9%
W szystkie inne listy  180X00 ,, 2.1%

Z powyższego zestaw ienia .w ynika, iż n a  14 
list państw ow ych poi' k ch — padło razem  
6 775.000 głosów, czyli 77.2% ogólnej liczby o d ­
danych głosów. Z cyfry tej o rz y m a y :  

S tronnictw a odpow iadające P raw icy  w Sej­
m ie (Chjena, C entrum  Polskie (Skulszczycy) i 
C entrum  M ieszczańskie) 2,841.000 głosów, czyli 
niepełne 33% w szystkich oddanych głosów-.

S tronn  ctw a w łościańskie (P :ast., Wyzwolenie, 
Stapińczycy, Okoniowcy i RndyLudowe) razrm  
2,335.000 głosów, czyli przeszło 26% w szystkich 
głój&ów.

S tronn ictw a robotnicze: (PPS LPR i kom u­
niści) otrzym ały razem  głosów 1,501.000. czyli 
IT.1%.

Na listy niepol&k"® padło razem  głosów 
1,808X00, czyli 20.6%.

B ardzo ciekaw© jeet porów nanie cyfry gło­
sów oddanych na listy  niepoł k ie z liczbą lud­
ności narodowości nic polskiej według spisu ludn z 
rek u  1921. Przy porów naniu  pom ijam y M ałopot. 
&kę w schodnią. W całej Rzeczypospolitej z wy- 
ją tl iem  M ałopolski w schodniej w ynosiła iud-

3 .«?
ność narodowości n ©polskiej 5 700.000, co s ta ­
nów. 25.3% ogółu ludności. Na całym tym ob­
szarze oddano głosów razem  8 007 000 ważnych. 
Z tych głosów przypada na listy niepolskie 
1 637 000 głosów, co stanowi 20.4% w szy sk ich  
oddanych na tym obsza ze głosów ważnych Na 
listy ni e r  isliie padło więc znaczn e m niej gio- 
sób niżby według sp ;su iuclńoś-ci oczekiwać n a­
tężał:.

Np według spisu ludności było w woj. po­
zna oskiem ludności n  emiecki-ej 17.5%, według 
w yniku wyborów 14.45% w woj. pom orskm m  
podobnie według spiski ludności 19 6% wró.kig 
wyborów 15.3% w woj v c ' ńst-icip wed’Uiz spi­
su ludności 85.5%, według w yborów  81.4%, w 
woj. poleskiem  w edług spisu ludność, 78.2%, 
w ed lu ; s ta ty sty k i wyborczej zaś tylko 34.8%. 
Zjawisko to należy przypisać na  krosach zacho­
dnich tłum nej en rg racy i ludności n ie m ie rc e j 
do Rzeszy niem ieckiej, m a krosach wschodnich 
zaś głosowaniu B iałorusinów , a w części R usi­
nów n a  listy  polskie.

W  porównaniu do w yborów do Sejmu U sta­
wodawczego dają się zauważyć znaczne prze­
sunięć1 i  w'* wsz1 fdkuh dzielnicach.

W woj. tv monskiem r.p w w yborach w r  1920 
brało udział 340 tys wyb obecnie 339 ys. P o d ­
czas gdy wówczas N P. R. o trzym ała 139 tys., 
endecya pod rćżnem i postaciam i 75 tys., v u n -  
cy 96 tys., a PPL 4 ty s ,  obecnie na listę NFR 
padło tylko 82 ty s ,  natoir. ast n,a listę ziajmy 
189 ,.ys Głosy niem ieckie spadły  z 96 tys na  52 

. ;ys. ?P .° zachov a ia  swój stan  posiadam  • — 
4 ty3. głosów.

W Malm •.'£«<* znehodn-ej w 1919 r. podział o- 
gólnej ilości 979 tys. g *. -uiących by nast.: 
PPS — 174 tys., P ia s t -  343 tys. S tąp -'- roycy i 
O koń. 1920 tys. praw ica — nar .-dcm,, jkat.-ludo- 
wi, lista kom prom isow a krakow ska i in. — 204

zw olenie,, Stapińczykś w .; Okonia l i t  tys., ■na
prawicę — chjena kat.-lud. — 210 tys na *5' 
dowski-e 1 sty — £9 tys. Unię — 10 tys., NPR ^  
10 tys kom unistów — 8 ,ys., na inne Usty ^  
50 tys.«

B. Kongresówka w ykazała stanowczy zwrot «* 
lewo. W 1919 r. na 3.S28 tys. glosujących PPS ‘T 
trzym ała  327 tys, — obecnie 518 tys glarów. ™ 
sty „narodowe" zw. lud.-nar. n a r zjedn. 1® 1
lud. i t. p. z 1962 tys. spadły na 1G21 tys 8 ' 
sów oddanych na ,Chjenę“. Liisty ludowe '  
F ia s  i W yzwolenie — z 919 lys podniosły s , 
do 1.240 tys. Kom uniści zebrali 99 tys. gloso 
NPR 102 tys.

L:czby te, k tóre podaliśm y za GUS jaskra-"^ 
w ykazują, jak niesprawiiedl wa była ordynaci 
wyborcza d la stronnictw  robotniczych, i W0“ J  
stronnictw  niniejszych. W doku dyskusj i 
tą  orcłynacyą w Sejmie Ustaw odaw czym  niej1.

ni*
nokro nie wykazywał ś-my. że system  obi czi 
m andatów  z listy  państw ow ej jest wysoce 
spraw iedliw y i u stan aw ia  prem ie dla s tro n ic  
większych. L isty państwowe n e spełniły s,'vt:'V 
właściwego przeznaczenia: nie wyrównały ^  
ników  wyborów, nie były uzupełnieniem  "V ^  
rów  proporcyonatnych w tym  kierunku, 9 |j 
resztki głosów w- okręgach n e  przepa,ćLały „ 
list okręgowych. Przv spraw iedliw ym  svs ê ., 
list państw ow ych Chjena nie otrzym ałaby ^  
soki ej premiii jak wykaże pon;ższp zestaw"1'3 ^  
n a  1 m an d a t C h 'eny przypada głosów 1®V 3ł 
na 1 m an d st .,P‘s s ta  16.428 gl., a na 109 
P PS  22X99 E’OEĆw. nt

Czyli każdy posel-socyalista m a o 50 pr0 !e, 
więcej wyborców za sobą, an  żeli poseł -
ny‘‘. O rd y n acja  pp. B uzka i ks. Lutodaw . 
go skrzyw dziła najbardziej ludność roko n- v  
któ: a wr stosunku do liczby swych glosó^ 
trzym ała o kilkanaście ihandatów  za naał°

Niesłychane stosunki w więzieniu
rzeszowskiem

Rzeszów, 25 listopada
W  czasie strejku rolnego,w  p w .  łańcuckim zo­

stał. aresztowani tow. S tępnik. wski Adam, Nycz 
łan, Michno Wojciech, Świątek Parada Adam. Ku 

zniar Koman i Koryto Adam który po jedno­
dniowym pobycie w powiatów cm więzieniu w 
Łańcuc e zostali odstawieni do więzień sądu okrę- 
gowego w Rii^szowe. .Iskie katusze i ponic\^ł-T3.- 
nie godności ludzkiej przenosić musieli w tem^wię- 
z-emu to świadczą następujące takty: Tow. Stęp- 
nikowskiego i Paradę osadzono w celi Nr. 45̂  po­
między przestępcami kryminalnymi, katanym i za 
zbrodnie gwałtu i rabunku. Tu korzystając z bra­
ku nadzoru czy też iolerancy w ładz więziennych, 
zbrodniarze ci pastwili się w niemożliwy sposób 
nad naszymi towarzyszami, a mianowic e: Po
wejściu do celi jeden z aresztantów  tak zwany 
..komendant celi", zbrodniarz skazany na 5-letnie 
więzienie, zwrócił się do jednego - towarzyszów 
z zapytaniem: „Cos przyniósł z wolności — a o- 
trzym aw szy odpowiedź, że ,.nic“, przy pomocy 
drugiego aresztanta zbrodniarza przeprowadził re- 
wtzyę u towarzyszów, zab erając im co mieli: ty ­
toń rękawiczki i inne rzeczy. Tensam „komendant 
celi“ za to, że się tow arzysze nie meldowali bił 
ich po tw arzy i kopał nogami. W iększość więź­
niów w tych aresztach jest torturow ana przez 
tych „komedyantów“ zbrodniarzy, których okru­
cieństwa władze tolerują, pozwalając im w dodat­
ku na odbieranie wszystkim więźniom otrzymy­
wanych od rodzin artykułów żywnościowych. 
Taki „komendant celi“ konfiskuje dla siebie i 
swych kompanów wszystk-e tłuszcze, wędliny, 
tytoń itd., a więźniowi udzieli zaledwie cząstkę 
chleba, jaki mu rodzina lub znajomi dostarczyli. 
B ada temu, kto się sprzeciwi tym rabusiom, u- 
prawiającym  swój proceder nawet w kryminale i 
nie odda im wszystkiego co dostali

Aresztowani tow arzysze poddawani byli naj­
rozmaitszym udrękom jak np. „pogrzeb1, który 
się odbywa w ten sposób, że w ęźniowie na roz­
kaz „komendanta celi“ rozkładają koc na ziemi, 
na którym nowoprzybyli muszą się s^ jii położyć: 
opornych kładą sami aresztanci da ja im w ręce 
złożony ua krzyż kij umaczany w kale ludzk m, 
z którego ciecz cuchnąca i obrzydliwa spływa na 
ręce i ubranie (ma to b y ć , gro mi-M*). Następną tor 
turą była „W arszaw a i Lw ćw “. Jestto zmuszenie 
do przebyw ania pod łóżkiem więziennym do tej

pory, dopóki „komendant ce!i“ zechce. 
drękom byli poddawani towarzysze Stęph*^0 
i Porada. . f?r

Wszelkie wzywan e pomocy na nic się K,e 
da, gdyż nim klucznik się zjawi iub Inspektor ^  
zienny, więzień jest już pob ty do tego stopi** 
zabierają go do szpitala, lub przenoszą 8° . j î*1 
nej celi, a w tedy „komendant celi“ odpo^1 ly  
sygnałem przy pomocy rur w odcc-agowl^ 
wiadarnia zbrodniarzy w innych celach PizeI]Si<af' 
jacy że ten nieszczęśliwy odważył się 
żyć władzom więziennym i tam go znów 
do utraty  przytomności! cllaĈ i

Zapytujemy p. ministra sprawiedliwości, )VCh 
go aresztow anych za strejk robotników rC . \ ^ c 
funkeyonaryuszów Zw. zaw. robotników ^  ce- 
władze więzienne w Rzeszowie umieści «mii Z 
lach z przestępcami kryminalnymi karany 
rabunki i kradzieże i inne zbrodnie?

Dlaczego więźn ów politycznych PrZ ^  0“' 
wanych tylke administracyjne nie lokni® ? ^n|ar^aW tri..y te w « .. , . .,o w. ... w j  j .. w hrOO
dzielnych celach, tylko wspólnie ze zd 
mi? . . .  rzes^L

Stosunki, jakie panują w w ęzienu*  ̂ wi'’,ie, 
skiem, muszą uledz zmianie, na co z w r ^  jjz 
uwagę prokurator przy sądzie okręgcwy ^
szowie, a może w ładze więzienne w1? gb; ̂
o tych zwyczajach praktykowanych ct«li
dniarzy więziennych, umyślnie w ; ^ i . cyof*?r. ^  
bandytami osadziły robotników i 11 apy 'U, 
szów Zw ązku zaw. robotników r . n^ vi ] od ".je 
sposobem odstraszyć ich od organiza o
ki strejkowej w przyszłości, a moz . c^ck*e 
przysłużyć ordynat, hr. Potockich w 1 m

 ^

( C o b ie ł  i c h ł e p c ą

sa stalf® 
przyjm uj©  za raz  -d o n n  ”

ó»

C z a s  o d n o w i ć  p r z e #
na griićZtdn!
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Stosunki na prowincyi
Z P ,lz n a  o trzy m a liśm y  z kól u rzędn iczych  

koreispomuencyi p. t. „D ola u rz ę d u  kóvv p a ii-  
$twov ycii“ , z am k szczc rią  w Nr. 2G1 .N a­
p rzodu" z 15 Listopada, o b ecn ie  o trzy m u je- 
oiy od tow . F ra n c isz k a  W ieig u sa  z P ilz n a  
ra s ty p u ję c ą  odpow iedź n a  w sp o m n ian ą  ko- 
re sp o n d en cy ę :

Jeśli k to  w ie. a  wie o tom p rzy n a jm n ie j k ażd y  
M aiopol2,n  n  że w M ałopolsce — tak s:.in o  ja k  
^ 'W ia t k ra k o w sk i — is tn ie je  od n a jd a w n ie j-  
■®yoŁ czasów  pow iat p ilzn ieńsk i — to w jego 
Przekonan iu  n ie  może u legać  na ..m niejszej w ąt- 
W wości to, że pow iatow e m  asto  w pow iecie 
hjje może się n azyw ać  P sia  W ólka, lecz napew no 
Pilzno i że dlau-go w Piuźnie a n ie gdzie .naziej 
^  powiec e n u szą  is tn ieć  u rzędy  pow ia owe 
Pierwszej m stan cy i.

Kto raz  w życiu  przez P lzn o  p rze jeżdżał, te n  
Pa-pęwnu v. ie. że is tn ie je  tu  r e s ta u r a c ja  k a to li­
cka ni-igorsza w cale  od n ie jed n e j ro s ta u ra c y i w 
Kraków e a k to  przez 24 godziny w P ilźn ie  za- 
htieszkal, tem u  n ie  tru d n o  się dow iedzieć i 
®*wierdzić, że w yszynki tu te jsze  to w przew aż- 

Mości w yszynki n  eżydow skie . P raw dę, jest. 
80 w P ilźn ie  n ie s te ty  ko lei n iem a, co nie jest w i- 

za rząd u  gni i n y , ale rów n ież  praw dą, je s t co 
koi-espondencyi p rzem ilczał, że od 2 la t 

hitędizy P ilzn em  a  T arn o w em  k u rsu je  co dzień 
Kam ochód osobow y n a  28 osób (jest zas ugą  Za- 
C ^du  gm iny) i że k u rs  jazdy od osoby w ynosi 

•200 Mk. Je ś li chodzi o jazdę  fu rm a n k ą  do C zar- 
to ta  rów n ież  n ie  k o sz tu je  5 tysięcy Mk , jak  

® au to r koresp . podaje, lecz 2.500 Mk. to  jest 
Pfiowę z tego co a u to r  obliczył.
. J cśli te raz  chodzi o ilość urzędników  nie m a­
jących chw ilow o odpow iedn ich  po m ieszk ań  to 
i '6 ich u rzęd n ik ó w  jes t w P ilźn ie  clziś trzech  
tPrzed 2-m a m ies iącam i był ty lk o  jeden), k ló rzy  

e m ogą s tan o w ić  trzecie j części ogółu  u rzęd - 
‘1lków p iilznieńskich , a le  n a p ra w d ę  s tan o w ią  

Cẑ ć  12- ą .
N iepraw dą przy tem  jest jakoby  ci trze j u rz ę ­

dnicy byli lite ra ln ie  bez d ac h u  n ad  głow ą, czy 
p .  sPali n a  s to lach  po b u rach , gdyż u n ię  tw ier 
p t -  że n ie  is tn ie je  dziś w P olsce jedno  m iasto  
y^wiatowe, gdzioby np. s ta ro stw o , sąd  i R ad a  
jHjw- m ia ły  tyle u b ik acy j w olnych, jak  to  jest 
' taśnhj w p ilźn ie . W  ow ych n ieza ję ty ch  przez 

m iem one u rzęd y  u b ik acy ach . znalaz łyby  po- 
f lle®zczen.:e lóżika d la  w szy stk ich  urzędn ików  
™cy są w Piiżnde. lub  trzy  nowe u rz ę d y  z kom - 
, fietri6m  u rząd zen iem  b u  row em  i d la tego  P il-  

0 jest w tem  w y ją tkow o  szczęśliw em  położc- 
J h .  n ie is tn ia ła  tu  n igdy  i n ie  is tn ie je  do 
8z kwe>s y a  pom ieszczen ia  urzędów  — ow- 

^m. m ie jsca  d la  is tn ie jący ch  a po w ojn ie  po- 
a °żonych u rzędów  jes t aż nad to , zaś n ik em u  

iest tu  zn an y  w ypadek , by k tó ry  u rzęd n ik  
baw ił się w ogóie w sw em  biurze g ruźlicy . 

b O!aezog0 w P  lźn ie  d la  trzech  u rzęd n ik ó w  
je s t chw ilow o p om ieszkań , to  w szystk im  

^ b szk a ń c o rri m ia s ta  je s t o  rzeczą dobrze zna- 
su ~~ w każdym  raz ie  n a leży  stw ierdz ić  z ca łą  
^ m ie rn o ś c ią , że n ie  je s t to w in ą  Z arząd u  grn>- 
bv ®^y^ ten  rob i w szystko  co do n iego  należy , 

Potni c y k a n ia  były. 
jed m ° że być w m a Z a rząd u  m ias ta , że np. 
t^; J18, Kam i-en ca , gdzie do n ie d a w n a  były 4 po- 
1Vat'®zlI?ania  za jęte , zo s ta ła  u z n a n a  za n iem ożli- 

dio zam ieszk an ia  z pow odu pękn ięc ia  śc iany  
fc * ?  W e k i  p ro tekcy i w ..górze" jedno  p o in w z -  
któ 16 uży te  ie s t n a  sk ła d  m ebli jed n e j osoby, 
st  ,r a  ° (f lait m a  p osadę  s ta łą  w K rakow ie  i ta m  
< W i ni'i,c,S7ji<a. że jedno  m ieszk an ie  za jm u je  
t>t7 p W°  ro dz.ina le k a rz a  pow iatow ego, k tó ry  
poi ?  6sł się do T a rn o w a  i n a raz ie  niem a' ta m  
Cy.e:'ea®C2€nia  — że w reszcie  w szyscy u rzęd n i- 
d?JL p \T yci nie chcą się ja k o ś  z owej „p rzek l j e j  
le,Cz y P rzenosić d,o m n ie j p-rz>eklę y ch  dz u r , 

s  ale w P ilźn ie  m ie szk a ją .
\vi3i0|a 0w ych k ilk u  s tw ierd zeń  — n a rz u c a  się u -  
t, ^  ^  n a  obszarze całej P o lsk i is tn ie je  dz ś 
Howoj kw,p®łya m ieszk an io w a , jak o  n as tęp s tw o  

s to su n k ó w , a  P ilzn o  je s t m ia n e m  
cZj-p0„m llie gdzieindziej ja k  w g ra n  cach  R 2e- 
bą P o lsk ie j — co rów nież n ie  je s t wi-

C o‘J « u  g m iny .
yczy kcńcow ei k o n k lu zy i a u to ra  ko - 

że u rzęd y  p o w in n y  być z P ilzn a  
^ t c l y  t ° ne (t°  Dębicy, to na leży  zauw ażyć, że 

,e; * (l°  Dębicy nie m og być p rzen ieś  one, 
r  G od 1 tzyczyny , że is tn ie ją  one w P il-
]?̂ nikó-• na dawniejszych nie dla wygody -u-
5Sl ców b‘'cz ‘t ła  po trzeby  50 ty sięcy  m iess- 
l>awi.e k tó ry ch  n ie p o m n a  w o 'a  w tej

łT1raczy cośkolw iek więcej an iże li czyjeś 
w n p 'C7en e ' C ia s tu  Dębicy życzę, szczerze, 

111 S-iWorzono w szystk ie  m ożliw e u rz ę ­

dy  ja k ie  jeno chce czv zn^jdz e się jednak  w 
P oP ce  ktoś, ktoby zechciał u rzęd v  1 i r z ę d n i-  
ków  pom ieścić w  cw ych  kasarniach, k tóre  tam  
gdzie* za n ń a s .e m  sto ją  bardzo  w ątpię. D ębica 
jak o  m ias to  w czasie  w ojny w przew ażnej czę­
ści sp a lone  w in n o  się n a jp ie rw  p o s ta ra ć  o po­
m ieszczenie d la  obecnych  sw ych obyw ateli, k tó ­
rzy  m e m a ją c  gdzie m ieszkać, m ie szk a ją  w b a ­
rak ach .

K ończąc s tw ie rd zam  — bo to  rzeczyw iście  nie 
w szystk  m  m oże być rzeczą w iadom ą. — że P il­
zno je s t m ia s te m  sta ro ży th em  o św ie tnej p rze-

Postępy
W IELKA N A SPO B A  PRZEW O ZO W Y CH  STAT­

KÓW PO W IETEZhlY C H
Z dobył ją  n a  k o n k u rs ie  f ia n c u sk  m  w B o u rg e t 

lo tn ik  B o sso u tro t p rze lec iaw szy  6C0 kdom e- 
>rów w 4 godziny 7 m in u t 12.2 sek u n d y , p rzy ­
czem  — w ed ług  w aru n k ó w  k o n k u rsu  — jazd a  
GOO-kllometrowa m u s ia ła  się odbyć bez żadnej 
p rzerw y .

S k u tk iem  nieszczęśliw ego w y p ad k u  z a p a ra ­
tem  zginął był w ty m  k o n k u rs  o jed en  z n a j ­
w y traw n ie jszy ch  polotów fran cu sk ich . Poare. — 
Szczęściem , że w m yśl za rząd zen ia  ae ro -k lu b u  
F ra n c y i n ie  dopuszczono n a  w spóluibiegające się 
s ta tk i pow ietrzne  rzeczyw  s ty c h  p asażeró w : w y­
obraża ły  icli w o ik i z b a la s tem  po 80 k iiog r. w a ­
gi oraz do d a tk iem  20 k lg  ja k o  b ag ażu  podróż­
nego. W  sum ie zatem  ICO k lg  n a  d o m n iem an e­
go p asa ż e ra  z p ak u n k ie m . A p a ia i P o ireg o  był 
ofcci żony 1000 k ilog ram ów , czyli obliczony n a  
10 podróżnych . Ci w szyscy gdyby to  by li ludzie

Od pew nego czasu w śród  pracow ników  i u rzę­
dów p rz e d s ta w .c ie ls ,w zag ran iczn y ch  w W a r­
szaw ie, zaczął g rasow ać ja k iś  m łody  człow >ek, 
k tó ry  w u rzęd ach  tych  dokonyw ał k radz ieży  
g ard ero b y . P rzed  ‘ trzem a d n iam i do k o n su la tu  
perskiego (P ękną 101 zgłosił się ów jegom ość, 
celem  zas iąg n ięc .a  in to im acy i ja k ie  należy  prze 
prow adzić fo rm aln o śc i by móc w yjechać do 
Persy i. Po otrzym aniu żądanych inform acyj w y ­
szedł i po drodze ukrad ł urzędnikow i konsulatu 
Jan ó w , Rozenow: pa lto . Z-amm zauw ażono k ra ­
dzież, n iedoszły  podróżn ik  do P e rsy i już z n ik n ą ł 
bez ś lad u . O ngdaj ten,sam jegom ość zgłosił się 
znów  do pułkow nika angielskiego Em i'a  Glej- 
to n a  (A leja Róż 2) i w ten  sam  sposób u k ra d ł 
mu palto. Poniew aż złodziej ten g rasow ał już 
od dość daw na i w yłącznie w  insły tucyach  d y ­
p lo m aty czn y ch  zag ran iczn y ch , w śród  z a g ra n i­
cznego św ia ta  dyp lom atycznego  w W arszaw ie  
w zajem n  c się o strzeg an o  przed  ta jem n iczy m  
złodziejem  i p o d aw an o  sobie jego rysop is. —

Jed en  z czołow ych p isa rz y  k ie ry  b a łn y c h
fra n c u sk ic h  p L eon D au d e t w 1921 r. w ydal po­
w ieść p. t. „L ‘E n trem etteu ,se“ (S tręczycielka), 

Pow ieść cieszyła się. pow odzeniem  ze w zględu  
na o b rto ść  epizodów pikantnych i pornograficz­
nych, jak np. opis gw ałcenia córki przez ojca w  obe 
cności jej m łodszego b ra ta . O rgan wolnom-, pt. La 
P enses Francatsc" zw rócił uw agę na ten u tw ór ja­
ko na w ysoce nie licujący z zasadam i głoszonem i 

p rzez L. D a u d e ta . K ard y n a ł D ubois n a  ła -

Umarł na myśl
N iezw ykle trag iczn y  i n iep raw dopodobn  e cie­

kaw y  casu s był p rzed m io tem  ro zm y ślań  an g ie l­
sk iego  są d u  k ry m in a ln eg o  w S o u th  w ark , w 
L ondyn ie . H u m o ry sty czn ie  rzecz b iorąc m o żn a  
rzec, że Ja m e s  A inw trensr 62-le tn1 w oźnica z 
B lackirars, un tarł przed śm iercią. A rm strong, 
od d łu żsieg ó  u r  czasu jak  tw ierdzą jego przy­
jaciele, b o ryka ł się z losem , prośc ej m ów iąc, z 
brakiem  pieniędzy, p racy  i sil do niej,

To było p rzyczyni szalonego k ro k u  z jego s tro  
ny  — pos anow it pow iecie się i w ty m  ceiu. w 
k u ih n . sw ego m  cszl-iama porobił p rzy  go to r a ­
ni a do ro z s ta n ia  ś i .  z tym  św ia tem

Zdją! 7 siebie ón.-.ny w ęsk pasek  od spo­
dni po d staw il s ic lik  do drz.w k u ch en n y ch  na  
k tó .y c h  w bity był m ocny h ak , A rm stro n g  n ie-

s®'ości i było ongiś fak ty czn ie  g rodem  w arow ­
n y m  i m ia s te m  w iększem  aniżeli w spółczesny 
T arnów . K to P  izno  ob em ż zna  i zna m ias tecz ­
k a  po lsk ie — ten  m usi p rzyznać , że należy  ono 
do najm iilszych, n a jczy śc ie jszy ch  i n a j iro>sikli- 
wiej zagospodarow anych  m iasteczek  n a  całym  
obszarze Po lsk i. Że są. w n im  ludzie bez k u ltu ­
ry  — jak  s ę a u to r  k o resp o n d eń cy i w y ra ż a  — 
to  chyba m e w ielki d la  m ia s ta  w styd , gdy się 
zw aży, że i w P a ry ż u  znajdą, się  dziś tak że  lu ­
dzie bez k u ltu ry . F r. W ielgus.

lotnictwa
żywi, zg inęliby  ta k  sam o ja k  pilo t i dw aj jego 
m echan icy .

A ERO PLA N  W  R O LN IC TW IE
W  S ta n a c h  Z jednoczonych  zastosow ano  a e ­

roplan do użytku rolnictw a i leśnictw a. Miano- 
wice lo tn ik  z n ieznacznej w ysokości ro zp y la  
p łyny , n iszczące p aso rzy ty  drzew  i ro ślin  u p ra ­
w nych.

POWIETRZNE APARATY BOJOWE BEZ P I­
LOTÓW.

„T em ps" o trz y m u je  w iadom ość z W aszy n g ­
tonu , że w a m e ry k a ń sk ic h  ko lach  aw ia ty czn y ch  
doko n an o  zad a w a ln  a jący ch  prób  z a p a ra ta m i 
pow ietrznym i bez pilotów, k ierow anym i z odle­
głości za  pom ocą kontrcl. autom atycznej. W y ­
k o n ać  m iano  lo ty  do 150 k ilom etrów , p rzyczem  
a p a ra ty  n a ła d o w a n e  bom bam i zw rócone zosta»- 
ły k u  w y tk n ię ty m  zgóry celom .

W ty ch  dn iach  ten sam  złodziej p rzyszed ł znów 
do m is ja  ang ie lsk ie j (P  ęiina 6) i poprosił o za­
m eld o w an ie  w b iu rze . W oźny jed n ak  był o stro ­
żny, zw łaszcza, żc po ry so p is ie  zn an y m  już  so­
bie poznał, iż m a  do czyn en ia  z ta jem n iczy m  
złodziejem  p a lt. I z a m ia s t z am eld o w an ia  w b iu ­
rze. zam eldow ał o tem  w 13-tym  ko m isary ac ie , 
sk.ęd przybył po licyan : i „dyp lom atycznego" zło­
dzieja  a resz to w ał. O kazał s ę nim  Ju lia n  Kon, 
poszuki.w any już  o d d aw n a  za szereg  p iz e s tę p s tw  
S krad z io n e  p a lta  sp rzed aw a ł o n  k raw co w i L ej­
bie P ię tak o w i. O sta tn io  sk rad z io n e  dw a p a lta  
w arto śc i 150.000 m k. sp rzed a ł za 75 000 m k. P a l­
ta  te paserow i odeforano i a re sz to w an o  go rów - 
i ież. N a zap y tan ie , dlaczego K on specy a ln ie  po­
low ał n a  pal a  z a g iu u m m y c h  obyw ateli, tenże  
ośw iadczył, iż czyni to w  celu lepszych zysków , 
gdyż u rzęd n icy  dyp lom tyczm  lep iej się u b ie ra ­
ją. Z arów no  złodziej „dyp lo m aty czn y " ja k  i p a ­
se r  zosta ł i osadzen i w areszcie.

m a c h  „S em aine  R elig ieuse" zm uszony  był potę­
pić tę  pow ieść jednego  z n a jw y b itn ie jszy ch  k le ­
ry k a! ów fran cu sk ich . W obec tego p. Leon D au­
det, w ystosow ał do a rcy b isk u p a  list, w k tó ry m  
zaw iad am ia  go, że „w y k reś la  ów ro m a n s  ze sw e 
go d o ro b k u  1 te rack ieg o "  że jego w ydaw ca 
(F lanm m rion ) uczy n i to sam o w sw ych k a ta lo ­
gach, a  p ozosta łe  egzem plarze k s ią ż k i z o s ta n ą  
zniszczone.

o samobójstwie
w ątp liw ie  zm ierzał do tego h a k a .

Jak o też  t ru p a  jego zas  sino w k ilk a  dni po ­
tem , w iszącego n a  rzem  eniu  n a  tem  w łaśn ie  
m iejscu . Z daw ałoby się, że śm ierć  n a s tą p iła  tu  
sk u tk iem  pow ieszona. Ale policyę u d erzy ło  to, 
że A rm strong  nie w s ia ł w łaśc iw ie  w pow ietrzu , 
a  zaczepiony w p raw d zie  o h ak . siedział n a , z n a j­
dującym  się pod drzw iam i stoiku.

Po b liżw em  zb ad an iu  tru p a , okazało  się. że 
śm ierć m u s ia ła  n a s tą p ić  s k u k ie m  p ęk n ięc ia  

aorty , co znow u k o m en to w an e  jest tem , że w ra ­
żliw y ’ slaby n a  serce starzec  m us ał um rzeć 
nag le  z sam ego w rażen ia  że za chw ilę skończy 
śm ie rc i-  sam obójczą  S ąd  ang ie lsk i casus ten, 
rako n a d e r  rzr.d ' an o to w ał słow am i: „ŚnPerć 
n a s tą p iła  sk u tk ie m  a u to su g es ty i" .

Złodziej „dyplomatyczny"

Kardynał przeciwko powieści klerykała
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f C r w a w y  d r a m a t
W w y tw o rn ie  u rz ą d z o n y m  a p a rta m e n c ie  p rzy  

u lic y  C e n re n tio n  w  P a ry ż u  zam ie sz k iw a ła  od 
kil& u la t  d z iw n a  p a r a  m a łż e ń sk a . Czy by  m a ł­
żeń sk a?  W  ro z u m ie n iu  p a ry sk ie m  — ta k . W p ra ­
w dzie  ś lu b u  n ie  b ra li, z n a li  s ię  p rzecież  od  dzie­
sięciu. la t  i b y li szczęśliw i. W łaśc ic ie lem  lo k a lu  
by ł p rz y s to jn y  trzydziesłok ilfep letn i lekaanz A le­
ksander P lenot. Jego przyjació łka, pani M arie 
ThuM e liczy ła  sofcie trzydzieśc i w iosen. P a r a  
p rz y ja c ió ł ż y ła  w n a jlep sze j h a rm o n ii. A le od  
pew nego czasu  p oczęto  sobie opow iadać w  s ą ­
siedz tw ie . że w m ie sz k a n iu  Plenoil dzieje się  n ie ­
dobrze. Pani Thnlle, pożerana chorobliwa, za­
zd ro śc ią , czyn iła  mężotwi c iąg łe  w y rzu ty .

A le oto d n ia  13 bm . o godz. 2 m . 30 w  nocy 
z  m ieszk an ia  d o k to ra  P le n o t poczęły  się  w ydo­

byw ać n ie sa m o w ite  o k rz y k ’ bólu . W szy stk ich  
lokato rów  postaw ił ten  k rzy k  n a  nogi. K ilk u  
m ężczyzn  rzu c iło  się w s tro n ę  g a b in e tu  d o k to ra , 
k tó ry  w łaśn ie  w  ow ym  m om encie  s ta r a ł  s ię  o p u ­
ścić m ieszk an ie . ,

N ieszczęśliw y by t ty lk o  w  koszuli. Jego  ry sy  
w y raża ły  n iew y p o w ied z ian e  c ie rp ien ia . C ała  p o ­
s tać  by ła  zlania wiirtrMejeim. P o  n ie jak ie j chw ili 
n ad b ieg ła  po licya. W  p o k o ju  sypialnym , było  
pełno  gazu  św ietlnego. Na. podłodze, tu ż  p rzy  
łóżku ro zstaw ała  się z życiem  pani Thulle. — 
M łoda k o b ie ta  w p ak o w ała  siobie w  okolicę s e rc a  
cz te ry  k u le  rew olw erow e.

P rzed  tem  przecież  o tw orzy ła  k u re k  od giaizu 
i  o b la ła  m ęża g ry zący m  p łynem .

Samochód sterowany przez trupa
G dyby sp ra w c ę  te j sz a ta ń sk ie j ja zd y  u d a ło  się 

policyii u ją ć  — by łby  o n  n iew ą tp liw ie  sk azan y  
n a  w szelk ie  n iep raw d o p o d o b n e  k a ry  za  to n ie ­
s ły c h a n e  pogw ałcen ie  p rzep isów  o r u c h u  k o ło ­
w ym . Ale n ieste ty , sp ra w c a  trag iczn eg o  w y p a d ­
k u , A lfred  O onstan t, szo fer p ry w a tn y  n a  sa m o ­
ch o d z ie  m a r k i  „B ronghaun  — p o d ró żn y ", n ie  
ibędiziie ju ż  n ig d y  u ję ty m  n a  te j  ziem i.
' A  było  to  lak : 10 b. m . pop o łu d n iu , p rzez n a j ­
ru ch liw sze  u lic e  L ond y n u , b o  H y d e  P a r k  Gor- 
n e r  i B rom pson Rd., n a p rz e c iw  w ielk iego  m a ­
g a z y n u  uriiw ersalnęgio  W oolland , jech a ło  w ła ­
śn ie  ta k ie  a u to  podróżne. P rócz  szo fera , je ch a ł 
w  n iem  jaszcze ja k iś  p asaże r, in w a lid a  o  s z tu ­
cznej nodze, n ie ja k i W a r  w irek. Satrnochód biegł 
es szy b k o śc ią  p rzepisow ą, gdy  n ag le , w  m ie jscu , 
gidzie ru c h  pieszy i  po jazdow y, by ł na jw ięk szy , 
w ła śn ie  w p ro st wsponinianiegio m ag a z y n u , sa­
mochód zaczą ł pędzić z zawrotną szybkością.
> Szofer poch y lił się n a  k ie ro w n icy , p a s a ż e r  ziaś 
s ta n ą ł  w a u c ie  i rozpaczliw ie, w o ła ł: „co pan 
robisz! Bój si« pan Boga, pozabijasz nas pan!“ 
A le sam ochód  pędził d a le j. W ted y  ja d ą c y  w n im  
pan. D aw id W  ar,w iek, skoczy ł n a  p rz ę d n ie  s ie ­
d zen ie  sam o ch o d u  i  w te d y  przekonał się, że szo. 
fer nie żyl!

P a n  W . ch c ia ł coprędzaj u s u n ą ć  tru p a , a łe  b y ­
ł a  to  s p ra w a  nie ła tw a . N ieboszczyk p raw ą, n o ­
gę  t a k  w cisną,ł c ięża rem  m artw eg o  c ia ła  m ię ­
dzy  coiacz i ścianę auta, że w  żaden sposób nie 
m o żn a  je j było p ręd k o  w yciągnąć , a  p rzy tem  
s to p ą  n a c isk a ł c a łą  s iłą  p e d a ł n a jw y ższe j szyb­

kości.
Żyw y człow iek w  oczach  t łu m u  zm ag ał się 

ro zpaczliw ie  z t.ru.pem, gdy  ty m czasem  rozpę­
dzony sam ochód w padł n a , stojące na rogu ulicy 
B ro m p -S o n  d o ró ik i, pow yb ija ł szyby, a  jednego  
w yrzuci! z a u ta  n a  b ru k , p o ra n ił  i odb’w;szy s ię  
w bok, popędził dalej.

T ym czasem  za pędzącem  autem  p u śc iły  się 
w p ogoń  in n e  sam o ch o d y . Ziaicząt s ię  iśc ie  k in e ­
m a to g ra f ic zn y  redd sam o ch o d o w y . A le azofer- 
t r u p  zrobił „kaw ,ał‘‘, bo u su w a n y  ju ż  p rzez  ży­
wego p asaże ra , ta k  g w a łto w n ie  sk rę c ił k ie ro w ­
nicą, że w padł na pełen ludzi autobus.
S k u tk i ibyły w p ro s t s tra sz n e : szyby w a u to b u ­

sie  w yleciały , z a ra z  po tem  n a s tą p ił  w ybuch  b e n ­
zy n y  i płomienie objęły oba pojazdy. Gdy ogień 
stłu m io n o , oczom  p rze rażo n y ch  u k a z a ł s ię  s t r a ­
szn y  wiidok — a u to  z tru p e m  w biło się  w  bok  
a u to b u su , k ilk a  k o b ie t jęczało  w gniecionych  
m iędzy koła i podłogę autobusu. Szofer-trup, z 
o p a lo n ą  tw a rz ą  w isia ł n a  ra m ie  a u to b u su . G dy 
w szystko  p rzyw rócono  do p o rz ą d k u , okazało  się 
że d w ie  osoby by ły  eiiniie po tłuczone i  p o p a rz o ­
ne, k i lk a  in n y c h  m iało  p o ła m a n e  żeb ra  i  p o p a ­
lo n e  u b ra n ia , a  p a sa ż e r  - in w a lid a , w y p a d a ją c  
p rz y  zd e rzen iu  p o łam ał sz tu c z n ą  nogę i u sz k o - 
dziiił sobie zdrową..

O kazało  się, że szofer sp raw ca  k a ta s tro fy  
zm arł nagłe na serce, jeszcze w  chwili, gdy by ł 
n ap rzeciw  m ag azy n u  W ootand . P odobno  lu b ił 
on  w w iększych  ilo śc iach  „w h isky  i sodę", ,aiż 
w  k o ń c u  p rz e b ra ła  się  m ia rk a .

S p a c e r  z  k e t S B i i
O lbrzym ią  setneacyę w y w o ła ła  k i lk a  dn i te m u  

n a  u lic a c h  najw iększego  m ia s ta  Nowiego Ś w ia­
t a  p ew n a  wykwinrttaie u b ra n a , m ło d a  dam a , k tó ­
r a  u k a z a ła  się  niai p ro m e n a d z ie  o to czo n a  w ielką 
g ro m a d ą  kotów . B yło ic h  dw adzieścia . S zła  ja k ­
b y  z w ień cem  zw ie rzą tek , trz y m a ją c  je  w szyst­
k ie  n a  s re b rn y m  szn u reczk u .

N a tu ra ln ie  w idow isko  ta k ie  zrob iło  sw oje. —

Miasto przedwtyton iowe
M iasteczko Zioń City, słynnie je s t  n a  c a łą  Am e­

ry k ę  z tego , że n ie  w olno  -tam b y ło  pu śc ić  an i 
je d n e g o  diym ku z  pap ierosa , gdyż k ażd eg o  piała- 

' c®a ćwikało więssiienie. R ządzi ta m  m iastem  i .pil­
n u je  jeg o  dziw acznych p ra w  osław iony  p ronok  

:i  re fo rm ato r, W ® b u r  G len Voliva, k tó ry  obecnie 
w pad ł w isiział i p rzep o w iad a  gw ałtow ny koniec 
światia .i s tra sz liw e  p iek ło  clla w szystk ich  zwo­
lenn ików  palen ia .

P ow odem  iryfiacyi nietsapzęśKwieigo p ro ro k a  je s t  
fa k t, że trzech  jego , p o d d an y ch  zbun tow ało  się 
i  o trzym ało  zakaz sądow y  przeciw  jeg o  praw om . 
Jedraem słow em , s ą d  pozw olił m ieszkańcom  i 
p rzech o d n io m  palić  p ap ie ro sy  i cy g ara  na tery to -

Ile godzin powlnne sypiać kobiety?
P uzecię tń ie  mówi się, że k o b ie ty  p o w in n y  sy ­

p iać  d łu g o , jeżeli p ra g n ą  zachow ać sw o ją  p ię k ­
n o ść  i  być zdrow e.

Z łośliw i aniiyfenuijiśici kwfeiridłzą jcfdnakj, m  
długie,go s n u  potrzebują, ty tk o  lu d z ie  p ra c u ją c y  
um ysłow o, luib m y ślący  b a rd z o  w ie le , czego n ie  
m o żn a  pow iedzieć n ao g ó ł o kob ie tach . O brońcy 
p łc i p ię k n e j re p lik u ją  im , że naw ,et p rzy zn a jąc  
ra c y ę  tem u  pog lądow i, n ie  m o żn a  odm ów ić  k o ­
b ie tom  p o trzeb y  w yp o czy n k u  um ysłow ego, po-

Ł z y  kobiece
D laczego kob ie ty  p łaczą  o w iele  częściej ^  

m ężczyźni?  Czyżby rzeczyw iście  b liższe by ły  ^  
memitowli iwodjy n iż  in n y m  elemienitoan' jiak ** 
tw ie rd z ili g n ostycy  średn iow iecza?

M łody uczony  a n g ie lsk i D r. C harles SheirrM ' 
to n  -stara s ię . to  w y ja śn ić  n a  d rodze  nauikoK^ 
w ro zp raw ie  p rzed s taw io n e j p rzed  p a ru  ty®0®' 
niiaimi akadem ia  le k a rsk ie j w H ull.

W  rozpraw a e sw ej w ychodzi o n  z założenia, U
duchow e w s trz ą śn ie n ia  a p o d n iecen ia  sil»’£l
w p ły w ają  n a  cia ło  człow ieka, n iż  n a ju c ią ż b "’
sz a  niawot -praca. Ł a tw o ść  p o d n iecen ia  się
szych  nerw ów  nie  za leży  od w oli. P ró cz  fak iiy
in d y jsk ic h  — n ik t  p ra w ie  nie p o tra f i  przys-P16'
s-zać lu b  zw a ln iać  p u lsu . Jed n ak że  każd e  wzd1'
s,zenie nerw ow e pow odu je  w łaśn ie  przysip es26'
n ie  tę tn a . O czyw iście p o  w yruszen iu  n a s tą p ić 31
s i  re a k e y a  i s ta n  d ap re sy i. A k ied y  ju ż  nerw y
w  te n  sposób  podm inow ane , oczyw istym
objaw em  i sk u tk ie m  b ę d ą  łzy. ,

P o n iew aż  k o b ie ty  — ja k  tw ierdz i angi^-
u czony  — dalek o  ła tw ie j p o d leg a ją  wzrus**'
n io m  niż m ężczyźn i i  d a lek o  p ręd ze j się WC?*'
— więc i s ia n y  d e p re s j i  nerw ow ej m u szą  by'*
n ic h  siln ie jsze  n iż  u  m ężczyzn.

O becnie le k a rz e  s tw ie rd z a ją  u  k ob ie t ®zc2f
golnie często  stan  w yczerpan ia  nerw ow ego i 3 ,
jaw y  zupełnej depresy i szerzą  się w  sposób ^
p ełn ie  .za trw ażający . K obiety  p łaczą  podob®?
dizlfeiiaj o w iele częściej n iż  d a w n ie j — choć p ^ e

et?
>CZ01?

cięż i  d aw n ie j - -  ja k  n a  m ę sk i sm a k  — dość 
s to  p tafciw ały. T ru d y  ży c ia  i jego nielbezipió< 
s tw a  s ą  d la  k o b ie t obecnie za  w ielkie. S ^ ° T  
jeszcze p rzy  tem  k o b ie to m  zby tn ia  u fn o ść  w 
hi© (m ój Boże, ta. w ła śn ie  u fność, k tó rą  my *?. 
•cnin-y!) i p rz e c e n ia n ie , swoi-ch s ił  „w 

no śc iach  i w p ra c y  k o b ie ty  p rzesad zają ' 
tw ie rd z i dr. S h e rrin g to n . ^

„Trudzą, się  dopók i ni© u p a d n ą  i tańczą, ■ 
d ługo  m uzy k a  g ra " . v

Je s te śm y  więc w o k ras ie  w zm ożonych 1® 
biecych, że zaiś i m ężczyźn i — rów nież 
czieini i  iprzeidenterwawanł', co raz  częściej f  |  
p łaczą  — ś w ia t gotów  za to n ąć  w s tru m i®111 
łez, jak w  now ym  potopie.

M ów iący film
W arszaw sk i „K u ry er P o lsk i"  donos®: #
P ro f. u n iw e rsy te tu  w U rb an ie  (Illinois) * ,

A’/rof TTłlrnoiticlzi Trrl-noitini* rorlotn rr ,

Sensacya uliczna Nowego Jorku
P u b liczn o ść  o to czy ła  d am ę z k o ta m i, ta k  że po 
chwili ruch na tro tu a rze  stanął. P o  in terw encyi 
policyi dam ę i ko ty  zw olniono od ciekaw skich i 
pozw olono ca łem u  to w arzy s tw u  pow rócić  pod  
s tra ż ą  d dom u. O kazało  się, że ja k  w szystko  w 
A m eryce, ta k  i ty m  paizeim b y ła  to  re k la m a  ja - 
k eg o ś  w odew ilu , w jrsiamdja.netgo w  N ow ym  J o r ­
k u .

Józef Tykociński T ykociner, rodem  z v* ń£i- 
k a , w y n alaz ł a p a r a t  d ia  zd jęć k in em ato g r?  „a, 
ny ch , o d tw a rz a ją c y  jednocześn ie  z wyśWJI ■.$ 
n iem  obrazów ', m ow ę osób  fotcgrafowainy.cb’ ^ 
rów n ież  w szelk ie  dźw ięk i tow arzyszące  
cyi. A p a ra t te n  zao p a trzo n y  je s t w lam pę Tf ^
w ą  sp ecyalnej k o n s tru k c y i. In tensyw ność  0̂.
tła  tej lam py zm ienia się w  tak t m ow y osom 
to g ra fo w an e j w zględnie in n y c h  dźw ięków , “j 
s tąp n ie  św ia tło  zo s ta je  zogn iskow ane PrzeCM.*?-
  i _____ ~i_ cdn — ZM  jj:_ îrArtST Oy ^ru sz a ją c y m  się  film em . O braz  dźw ięków  ^
rn u je  się  n a  film ie w p o stac i1 p rążków   ̂ ‘0

N aśw ietlony^ . 
Dla

rymm m ia s ta  Zi.on.
S k u tek  te j d ecy z ji sądow ej był n a ty c h m ia s to ­

wy i niespodziew any. Oto do  Zion C ity zjejchało 
się ty s iące  ludzi w au tom obilach , ®a m o to cy k ­
lach ś n a  row erach , p o  to  jedynie , aby w ypalić 
tam  bodaj jed n eg o  p ap ie ro sa  w  oczach g roźnych  
pioticyantów Vołivy, k tó ry m  nie  w olno areaato- 
w a ć  palaczy.

Ta .właśnie okoliczność d o p row adziła  niesziczę- 
śKwiego proneika do szału , k tó ry  w y ład o w u je  się 
w  p io ru n u ją c y c h  kazianiiach i g roźbach  aipokali- 
ptyczm ych. I  tiakiic.h w Aimutrycc n ie  w sa d z a ją  do 
szipitata w aryatów !

lu b  m n ie j p rzeźroczystych , 
wywołuj© s ię  zw y k ły m  sposobem . ” "jToto- 
dukcy i d źw ięk u  s to su je  w y n a lazca  ogniwo 
e lek try czn e. Jesit 1o k o lb a  sz k la n a  o dw u 0̂, 
tro d a e h : je d n a  w  postoi czu łej s-uibista©*^ewh«kryiw ającej śc ian k i k o lb y  ze s tro n y  w ,. 
nej, d ru g a  w p o s tac i k rą ż k a , umocowian0 
w n ę trz  kolby. Ś w iatło  przepuszczone P5ze 
sza jący  s ię  film , wpaida do  kolby.

cńśw ia tła , p o ch ło n ię teg o  p rzez  w arstw ę 
cyi, jest p roporcyonalna ilość e le k t ro n o W ^ ^  „ 
w an y ch  p rzez  n ią . Oitrzjrm any w te n  sh z0;te' 
obwodziiie zew n ę trzn y m  p rą d  e lek try czl1t o e sk1* 
je  k i lk a k ro tn ie  aim plifikow ajny, a  naistoP 
ro w an y  do  g ło śn o  m ów iącego  telefoo*1-

prasy należą przeważnie do P r ^

n 'e  w aż n a ju lu b ie ń sz y  te m a t ro z m y śla ń  nieiwiiie- 
śoich, p ło tk i i in try g i, j e s t  b a rd z o  a b so rb u ją c y  
i  w yczerpiujący. K ierow nik  d z ia łu  h y g ie n y  pa- 
sm-a rzym sldiego „G ionno“ pisze, że sen  kob ie ty  
poiwiiniien trw a ć  n a jm n ie j o dw ie godziny d łużej 
n iż  m ężczyzny .

P o za  tern  d łu ższy  sen ja k  n a jlep ie j w p ły w a n a  
u ro d ę  kobiecą, k o n se rw u je  cerę, p o w o d u je  p ięk ­
n o  ru m ie ń c e  i błyszcząc® sp o jrzen ie  oczu.

Tysiące .abonentów i rayteDńkóW^^ceg0 
*.rasy należą przeważnie do P̂ a 
ludu, a właśnie oni są tymi, dają
przeznaczonej ku ich uciemięż®111 » 
olbrzymią potęgę, jaką ona otDi c ^  
Robotnik, który zamiast pisma r 
prenumeruje organ wrogów r0 
popełnia duchowe samobójstwo, ^ s r/̂CJIAJLCŁ LA h*.VAAVV Ni _ - gł <
na własnych braciach, zdradę svV 
Prasa jest dziś najskuteczniej^  m 
kiem uciemiężenia- Opanujmy ^  $so 
a prasa stanie się najskutecznieto^^^  
kiem wyzwolenia. Wilhelm 1 --

R edak to r oaczelay; Rasekest, 
Nakładem  Ludow ej Spółka W ydawnicze! „ManEFaisS*8 w Krakowie, Czcfohkam! Drukarni ŁodowaJ w. Krakowie- Dnnalew'3kjeso

R ed ak to r odpow iedzialny : Stefan 
u, .   ___ ___ ___ _____iie .ir c  w


